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W wiel­kiej, mogą­cej pomie­ścić dwa tysiące osób głów­nej sali
Zaawan­so­wa­nego Kursu Tak­tycz­nego pano­wała cisza. Trudno się było temu
dzi­wić, skoro w pogrą­żo­nym w pół­mroku pomiesz­cze­niu znaj­do­wało się
zale­d­wie trzy­dzie­stu sied­miu ludzi, któ­rym prze­wod­ni­czyli Piąty Lord
Prze­strzeni, admi­rał sir Lucien Cor­tez, i gene­ralny pro­ku­ra­tor woj­skowy
Royal Man­ti­co­ran Navy, wiceadmi­rał uro­dzona Alyce Cor­dwa­iner. Powo­dem,
dla któ­rego zebrano się w tej wła­śnie sali, było to, iż znaj­do­wał się w niej drugi co do wiel­ko­ści holo­pro­jek­tor nale­żący do Kró­lew­skiej
Mary­narki.


Obec­nie holo­pro­jek­cja uka­zy­wała wysoką kobietę o zde­cy­do­wa­nych rysach,
ubraną w kapi­tań­ski mun­dur, sie­dzącą za sto­łem, na któ­rym leżał biały
beret dowódcy okrętu. Spo­glą­dała spo­koj­nie w obiek­tyw holo­ka­mery, a jej
twarz była zupeł­nie pozba­wiona wyrazu.


– Co dokład­nie stało się po osta­tecz­nej zmia­nie kursu Grupy Wydzie­lo­nej
Han­cock 001? – spy­tał nie­wi­doczny męż­czy­zna, któ­rego czer­wony napis na
holo­pro­jek­cji ziden­ty­fi­ko­wał jako komo­dora Vin­centa Caprę,
prze­wod­ni­czą­cego sądu ofi­cer­skiego.


Reko­men­da­cja tegoż sądu sta­no­wiła bez­po­śred­nią przy­czynę odby­wa­ją­cego
się wła­śnie zebra­nia.


– Prze­ciw­nik także zmie­nił kurs i kon­ty­nu­ował pościg, sir –
odpo­wie­działa kobieta zadzi­wia­jąco mięk­kim, ale i dziw­nie bez­oso­bo­wym
kontr­al­tem.


– Jaka była sytu­acja tak­tyczna Grupy, kapi­tan Har­ring­ton? – spy­tał
Capra.


– Grupa Wydzie­lona znaj­do­wała się pod cięż­kim ostrza­łem rakie­to­wym, sir.
Circe został znisz­czony zaraz po zmia­nie kursu, Aga­mem­non około pięć
minut póź­niej, kilka innych okrę­tów doznało mniej­szych lub więk­szych
uszko­dzeń.


– Nazwa­łaby pani tę sytu­ację roz­pacz­liwą?


– Nazwa­ła­bym ją… poważną, sir – odparła Har­ring­ton po chwili namy­słu.


Nastą­piła chwila ciszy, jakby Capra cze­kał na ciąg dal­szy; widząc, że
się go nie doczeka, wes­tchnął i powie­dział:


– A więc tak, kapi­tan Har­ring­ton: sytu­acja była „poważna”, prze­ciw­nik
kon­ty­nu­ował pościg, a HMS Aga­mem­non wła­śnie został znisz­czony. Była
pani w kon­tak­cie z admi­ra­łem Sar­no­wem prze­by­wa­ją­cym na pomo­ście fla­go­wym
HMS Nike?


– Byłam, sir.


– Jaka była jego reak­cja? Czy to w tym momen­cie wydał roz­kaz
roz­pro­sze­nia?


– Sądzę, że miał taki zamiar, ale nie zdą­żył tego zro­bić, sir.


– Dla­czego?


– Ponie­waż otrzy­mał prze­słane przez nasze plat­formy sen­so­ryczne
infor­ma­cje o przy­by­ciu do sys­temu Han­cock eska­dry admi­rała Dani­slava,
sir.


– Rozu­miem. Czy admi­rał Sar­now roz­ka­zał wtedy, by Grupa Wydzie­lona się
nie roz­pra­szała?


– Nie, sir. Został ranny, zanim zdą­żył wydać jaki­kol­wiek roz­kaz –
odparła spo­koj­nym, obo­jęt­nym kontr­al­tem.


– Jak poważna była ta rana i w jakich oko­licz­no­ściach to nastą­piło? – W gło­sie komo­dora Capry sły­chać było iry­ta­cję wywo­łaną kli­niczną wręcz
pre­cy­zją, z jaką Har­ring­ton odpo­wia­dała wyłącz­nie na zadane pyta­nia.


– Nike został tra­fiony przez lasery dwóch rakiet, sir. Jedno z tra­fień
znisz­czyło rufowy pokład han­ga­rowy, zapa­sową sta­cję łącz­no­ści, prze­dział
koor­dy­na­cyjny i pomost fla­gowy. Kilku człon­ków sztabu zostało zabi­tych,
a admi­rał Sar­now ciężko ranny.


– I stra­cił przy­tom­ność?


– Tak, sir.


– Prze­ka­zała pani dowódz­two Grupy Wydzie­lo­nej następ­nemu według
star­szeń­stwa ofi­ce­rowi?


– Nie, sir. Nie prze­ka­za­łam.


– Czyli prak­tycz­nie prze­jęła pani dowo­dze­nie? 


Zapy­tana ski­nęła głową.


– Dla­czego pani tak postą­piła, kapi­tan Har­ring­ton?


– Ponie­waż w mojej oce­nie sytu­acja tak­tyczna była zbyt poważna, by
ryzy­ko­wać zamie­sza­nie w łań­cu­chu dowo­dze­nia, sir. Wie­dzia­łam o przy­by­ciu
okrę­tów admi­rała Dani­slava, o czym mógł nie wie­dzieć kapi­tan Ruben­stein,
który powi­nien był objąć dowódz­two, a liczyła się każda sekunda.


– I zde­cy­do­wała pani prze­jąć dowo­dze­nie Grupą Wydzie­loną w imie­niu
admi­rała Sar­nowa?


– Tak, sir – przy­znała spo­koj­nie Har­ring­ton, jakby nie zda­wała sobie
sprawy, że przy­znaje się do zła­ma­nia co naj­mniej pię­ciu arty­ku­łów
kodeksu woj­sko­wego.


– Dla­czego pani uznała, że sytu­acja jest aż tak poważna, by
uspra­wie­dli­wić takie postę­po­wa­nie?


– Zbli­ża­li­śmy się do pla­no­wa­nego punktu roz­pro­sze­nia, sir. Jed­nak
przy­by­cie admi­rała Dani­slava stwa­rzało moż­li­wość wcią­gnię­cia sił
prze­ciw­nika w zasadzkę, z któ­rej nie mógł uciec, czego nie brano pod
uwagę, pla­nu­jąc dzia­ła­nia. Aby stało się to moż­liwe, Grupa Wydzie­lona
musiała pozo­stać skon­cen­tro­wana i sta­no­wić cel warty pościgu. Bio­rąc pod
uwagę znisz­cze­nia w sys­te­mie łącz­no­ści okrętu kapi­tana Ruben­ste­ina, o któ­rych wie­dzia­łam, uzna­łam, iż ist­nieje zbyt duże ryzyko, że nie wie on
o przy­by­ciu eska­dry admi­rała Dani­slava i nie zapo­bie­gnie roz­pro­sze­niu
się Grupy, bowiem nie zdąży zapo­znać się w pełni z sytu­acją tak­tyczną.


– Rozu­miem. – Nastą­piła kolejna, tym razem dłuż­sza chwila ciszy
prze­rwana jedy­nie sze­le­stem papieru. Wresz­cie Capra ponow­nie zabrał
głos. – Dobrze, kapi­tan Har­ring­ton. Pro­szę opo­wie­dzieć sądowi, co
nastą­piło po około czter­na­stu minu­tach od zra­nie­nia admi­rała Sar­nowa.


Na twa­rzy Honor poja­wił się prze­lot­nie ślad emo­cji, pierw­szy od chwili
roz­po­czę­cia prze­słu­cha­nia, mig­da­łowe oczy bły­snęły nie­bez­piecz­nie, a usta zaci­snęły się w wąską linię. Po sekun­dzie jej twarz ponow­nie
przy­po­mi­nała maskę, a głos, gdy odpo­wie­działa pyta­niem na pyta­nie, był
cał­ko­wi­cie neu­tralny:


– Zakła­dam, sir, że cho­dzi panu o zacho­wa­nie Sie­dem­na­stej eska­dry
cięż­kich krą­żow­ni­ków?


– Słusz­nie pani zakłada, kapi­tan Har­ring­ton.


– W tym mniej wię­cej cza­sie Sie­dem­na­sta Eska­dra roz­pro­szyła się i odłą­czyła od reszty Grupy Wydzie­lo­nej Han­cock 001, sir – powie­działa
kapi­tan Har­ring­ton chłodno i rze­czowo.


– Na czyj roz­kaz?


– Kapi­tana lorda Younga, sir. Prze­jął on dowódz­two eska­dry po śmierci
komo­dora Van Slyke’a, jesz­cze przed doko­na­niem osta­tecz­nego zwrotu.


– Pole­ciła mu pani odłą­czyć się od reszty Grupy?


– Nie, sir.


– Czy poin­for­mo­wał panią, co zamie­rza, nim wydał roz­kaz?


– Nie, sir.


– A więc dzia­łał cał­ko­wi­cie z wła­snej ini­cja­tywy, bez roz­ka­zów z okrętu
fla­go­wego?


– Tak, sir.


– Roz­ka­zała mu pani wró­cić do szyku?


– Tak, sir.


– Jeden raz czy wię­cej?


– Kil­ka­krot­nie, sir.


– Czy wyko­nał pani roz­kaz?


– Nie, sir. Nie wyko­nał.


– Czy pozo­stałe okręty Sie­dem­na­stej eska­dry wró­ciły do szyku, gdy im to
pani pole­ciła?


– Tak, sir.


– A okręt kapi­tana Younga…?


– Leciał poprzed­nim kur­sem, cały czas odda­la­jąc się od pola walki –
powie­działa, nie pod­no­sząc głosu, lecz z lodo­wa­tym bły­skiem w oczach.


Holo­gra­ficzny obraz znie­ru­cho­miał.


W sali przez moment pano­wała abso­lutna cisza. Holo­pro­jek­cja znik­nęła i zapa­liły się wszyst­kie świa­tła. Obecni sku­pili uwagę na sto­ją­cej na
mów­nicy kapi­tan z naszyw­kami pro­ku­ra­tury woj­sko­wej na ręka­wie kurtki
mun­du­ro­wej.


– To naj­istot­niej­sza część zeznań lady Har­ring­ton zło­żo­nych przed sądem
ofi­cer­skim – oznaj­miła rze­czowo tonem praw­nika przy­zwy­cza­jo­nego do
wystą­pień na sali sądo­wej. – Całe zezna­nie, podob­nie jak zezna­nia innych
świad­ków, jest natu­ral­nie do dys­po­zy­cji. Czy ktoś z obec­nych chciałby
obej­rzeć dal­szy ich ciąg, nim przej­dziemy do innego mate­riału
dowo­do­wego?


Admi­rał Cor­dwa­iner spoj­rzała, uno­sząc brew, na Cor­teza; zasta­na­wiała
się, czy Piąty Lord Prze­strzeni wyła­pał te same niu­anse co ona. Co
prawda ona była doświad­czo­nym praw­ni­kiem, toteż zwra­cała więk­szą uwagę
na to, czego ludzie nie mówili i w jaki spo­sób to robili, ale Lucien
Cor­tez był ofi­ce­rem linio­wym o dużym doświad­cze­niu. Błysk w jego oczach
i zaci­śnięte usta mówiły same za sie­bie. Potrzą­snął prze­cząco głową.
Oboje spoj­rzeli wymow­nie na cze­ka­jącą na ich reak­cje kapi­tan.


– Skoro nie ma pytań, przejdźmy do następ­nych mate­ria­łów, kapi­tan Ortiz
– zapro­po­no­wała admi­rał Cor­dwa­iner.


– Tak jest, ma’am. – Ortiz naci­snęła kilka kla­wi­szy w note­sie i oświad­czyła: – Kolejna por­cja dowo­dów jest powo­dem, dla któ­rego
popro­si­łam o wypo­ży­cze­nie tej sali. To, co za chwilę zoba­czy­cie, jest
odtwo­rze­niem naj­istot­niej­szych czę­ści bitwy na pod­sta­wie tego, co udało
się odzy­skać z ban­ków danych kom­pu­te­rów pokła­do­wych wszyst­kich oca­la­łych
jed­no­stek Grupy Wydzie­lo­nej Han­cock 001. Nie jest to obraz kom­pletny z uwagi na straty ponie­sione przez okręty admi­rała Sar­nowa, ale zdo­ła­li­śmy
go w więk­szo­ści uzu­peł­nić, wyko­rzy­stu­jąc dane z kom­pu­te­rów zdo­bycz­nych
dre­ad­no­ugh­tów admi­rał Chin. Na pod­sta­wie tych danych nasz kom­pu­ter
stwo­rzył pię­cio­krot­nie przy­spie­szony odpo­wied­nik nagra­nia bitwy od
momentu poprze­dza­ją­cego zra­nie­nie admi­rała Sar­nowa.


Naci­snęła guzik, świa­tła przy­ga­sły, a holo­pro­jek­cja ożyła tęczą barw, z któ­rych po sekun­dzie wyło­nił się czy­sty i ostry obraz. Admi­rał
Cor­dwa­iner poczuła, że sie­dzący obok Cor­tez sztyw­nieje, gdy ich oczom
uka­zał się pełen obraz sytu­acji tak­tycz­nej wraz ze sto­sow­nymi opi­sami
przy jed­nost­kach.


Holo­pro­jek­cja podzie­lona była na dwie czę­ści – mniej­szą, chwi­lowo ciemną
i pustą, oraz więk­szą, uka­zu­jącą sys­tem pla­ne­tarny czer­wo­nego karła
zwa­nego Han­cock do limitu jede­na­stu minut świetl­nych. Widać było cały
sys­tem wraz z zie­loną kropką ozna­cza­jącą sta­cję orbi­talną, któ­rej ser­cem
była stocz­nia remon­towa, ale uwagę przy­cią­gały trzy zgru­po­wa­nia okrę­tów
opa­trzone pul­su­ją­cymi kodami infor­ma­cyj­nymi. Jedno było jasno­zie­lone,
dwa pozo­stałe świe­ciły czer­wie­nią ozna­cza­jącą wroga. Ponie­waż nawet tak
wielka holo­pro­jek­cja, zacho­wu­jąc skalę, nie mogła uka­zać poje­dyn­czych
okrę­tów, od każ­dej grupy pro­wa­dziła w bok linia zakoń­czona
sze­ścio­bo­kiem, w któ­rym w powięk­sze­niu poka­zany był szyk poszcze­gól­nych
ugru­po­wań.


Admi­rał Cor­dwa­iner nie była tak­ty­kiem, ale sytu­acja, którą widziała na
holo­pro­jek­cji, mówiła sama za sie­bie i cał­ko­wi­cie tłu­ma­czyła nagłe
zesztyw­nie­nie Cor­teza. Więk­sze sku­pi­sko wro­gich jed­no­stek pozo­sta­wało
nie­ru­chome mniej wię­cej w poło­wie odle­gło­ści mię­dzy gra­nicą wej­ścia w nad­prze­strzeń a sta­cją. Wyświe­tlone obok infor­ma­cje wska­zy­wały na
prze­ra­ża­jącą siłę ognia tej eska­dry super­dre­ad­no­ugh­tów. Druga for­ma­cja
była znacz­nie bli­żej bazy i posu­wała się naprzód, w szyb­kim tem­pie
zbli­ża­jąc się rów­no­cze­śnie do Grupy Wydzie­lo­nej Han­cock 001. Porów­na­nie
tak liczeb­no­ści, jak i siły ognia obu grup nie pozo­sta­wiło wąt­pli­wo­ści,
że jed­nostki RMN znaj­dują się w naprawdę cięż­kim poło­że­niu –
naj­sil­niej­szymi okrę­tami było sześć krą­żow­ni­ków linio­wych, z któ­rych
trzy ota­czały pul­su­jące żółte pier­ście­nie ozna­cza­jące poważne
uszko­dze­nia. Ści­gało je zaś pięć dre­ad­no­ugh­tów, z któ­rych tylko jed­nego
ota­czał żółty pier­ścień.


Mię­dzy obiema for­ma­cjami migo­tały iskierki ozna­cza­jące rakiety – widać
było, że okręty Ludo­wej Mary­narki wystrze­li­wują ich co naj­mniej trzy
razy wię­cej, choć obie strony wyda­wały się uzy­ski­wać równą ilość
tra­fień. Nie­stety, dre­ad­no­ughty były znacz­nie odpor­niej­sze na
znisz­cze­nia niż krą­żow­niki liniowe.


– Grupa Han­cock stra­ciła wcze­śniej dwa krą­żow­niki liniowe – ode­zwała się
z pół­mroku kapi­tan Ortiz. – Prze­ciw­nik poniósł znacz­nie więk­sze straty
dzięki pułap­kom, w które wpro­wa­dził go admi­rał Sar­now, nato­miast
pamię­tać należy, że przy tej oka­zji zgi­nęli obaj dowódcy dywi­zjo­nów
eska­dry admi­rała, jak też dowódca osłony, komo­dor Van Slyke. A więc poza
samym admi­rałem Sar­nowem nie oca­lał żaden z naj­star­szych rangą ofi­ce­rów
fla­go­wych.


Cor­dwa­iner przy­tak­nęła ruchem głowy i skrzy­wiła się bole­śnie, gdy z holo­pro­jek­cji znik­nął nagle kolejny lekki krą­żow­nik. Dwie z uszko­dzo­nych
jed­no­stek zostały ponow­nie tra­fione, a żółty pier­ścień wokół jed­nej z nich nabrał poma­rań­czo­wego odcie­nia, co ozna­czało, że uszko­dze­nia są
bar­dzo poważne. Wytę­żyła wzrok i odczy­tała jego nazwę – Aga­mem­non.
Nawet nie pró­bo­wała sobie wyobra­zić, jak mógł się czuć ktoś na jego
pokła­dzie, wie­dząc że znaj­duje się w zasięgu prze­ciw­nika dys­po­nu­ją­cego
ośmio – czy dzie­wię­cio­krotną prze­wagą ogniową.


– Za chwilę nastąpi osta­teczna zmiana kursu Grupy Wydzie­lo­nej –
uprze­dziła kapi­tan Ortiz i rze­czy­wi­ście kurs zie­lo­nych okrę­tów nagle
zmie­nił się o pięt­na­ście stopni, odda­la­jąc się od bazy.


Admi­rał Cor­dwa­iner przy­gry­zła wargę, widząc, że ści­ga­jący także zmie­nili
kurs, ści­na­jąc kąt i tym samym zmniej­sza­jąc odle­głość dzie­lącą ich od
okrę­tów Kró­lew­skiej Mary­narki.


Obraz nagle znie­ru­cho­miał.


– W tym momen­cie admi­ra­łowi Sar­no­wowi udało się odcią­gnąć wroga od bazy
i obec­nego w niej per­so­nelu, któ­rego nie dało się ewa­ku­ować –
sko­men­to­wała kapi­tan Ortiz i uak­tyw­niła pusty do tej pory obszar
holo­pro­jek­cji.


Poja­wiły się na nim trzy obrazy – dwa przed­sta­wiały mostki okrę­tów RMN,
trzeci pomost fla­gowy, także na okrę­cie Royal Man­ti­co­ran Navy. Na
wszyst­kich ofi­ce­ro­wie Kró­lew­skiej Mary­narki pozo­sta­wali bez ruchu, jakby
cze­ka­jąc, by dotarł do nich wła­ściwy stru­mień czasu.


– Teraz, panie i pano­wie, zoba­czy­cie wyda­rze­nia naj­waż­niej­sze dla
śledz­twa – dodała kapi­tan Ortiz. – Nagra­nia z odpraw, które
prze­pro­wa­dził przed bitwą z dowód­cami eskadr i kapi­tanami okrę­tów
admi­rał Sar­now, nie pozo­sta­wiają cie­nia wąt­pli­wo­ści w jed­nej kwe­stii.
Otóż wszy­scy wie­dzieli, że głów­nym celem jest odcią­gnię­cie sił
prze­ciw­nika od bazy przy uży­ciu wszel­kich moż­li­wych środ­ków, w tym także
uży­cia wła­snych okrę­tów jako przy­nęty. Muszę też dodać, że z mate­ria­łów
tych jasno wynika, iż admi­rał miał zamiar zakoń­czyć manewr roz­pro­sze­niem
okrę­tów w chwili, w któ­rej oka­za­łoby się, że prze­stały sku­piać na sobie
uwagę wroga. Miało to jed­nak nastą­pić dopiero na wyraźny roz­kaz z okrętu
fla­go­wego.


Prze­rwała na moment, cze­ka­jąc na pyta­nia lub komen­ta­rze, a gdy te nie
nastą­piły, odchrząk­nęła i kon­ty­nu­owała.


– To, co teraz zoba­czy­cie, będzie prze­bie­gać w cza­sie rze­czy­wi­stym, bez
żad­nego przy­spie­sze­nia, i będzie zsyn­chro­ni­zo­wane z obra­zem tak­tycz­nym
poka­za­nym w głów­nej czę­ści holo­pro­jek­cji. Zapisy pocho­dzą z ban­ków
danych i dzien­ni­ków pokła­do­wych odpo­wied­nich okrę­tów. To jest mostek HMS
Nike… – jeden z obra­zów zami­go­tał. – To pomost fla­gowy admi­rała
Sar­nowa, także na HMS Nike, a to mostek cięż­kiego krą­żow­nika HMS
War­lock.


Prze­rwała ponow­nie, cze­ka­jąc na reak­cję słu­cha­czy. Nikt się nie ode­zwał,
uru­cho­miła więc holo­pro­jek­tor. Posta­cie ożyły, a ciszę prze­rwało wycie
alar­mów, popi­ski­wa­nie modu­łów łącz­no­ści i inne dźwięki wszech­obecne
pod­czas walki na każ­dym sta­no­wi­sku dowo­dze­nia, tyle że trzy­krot­nie
gło­śniej­sze.


Nagra­nia były nie­zwy­kle reali­styczne. Admi­rał Cor­dwa­iner pochy­liła się,
odru­chowo dając się ogar­nąć tej rze­czy­wi­sto­ści. Nie zdzi­wiło jej, że
ktoś jęk­nął za jej ple­cami, gdy ciężki krą­żow­nik Circe eks­plo­do­wał po
serii tra­fień, ale sama nie odry­wała wzroku od mostka HMS Nike i kobiety zasia­da­ją­cej w kapi­tań­skim fotelu, która w niczym nie
przy­po­mi­nała zim­nej, oschłej ofi­cer skła­da­ją­cej zezna­nia, które przed
chwilą obej­rzeli.


– For­ma­cja Reno! – pole­ciła ostro. – I pro­szę prze­ka­zać krą­żow­ni­kom,
panie Monet, żeby dokład­niej trzy­mały się szyku!


Roz­kaz kapi­tan Har­ring­ton spo­wo­do­wał, że cała Grupa Wydzie­lona zmie­niła
nieco szyk niczym dobrze zgrane urzą­dze­nie, sku­pia­jąc się w cia­śniej­szą
for­ma­cję. Natych­miast dało się zauwa­żyć, że zmiana wpły­nęła korzyst­nie
na sku­tecz­ność obrony anty­ra­kie­to­wej. Admi­rał Cor­dwa­iner zare­je­stro­wała
to jed­nakże jakby mimo­cho­dem, ponie­waż jej uwagę na­dal przy­ku­wała
kapi­tan Har­ring­ton, koja­rząca się jej nie­od­par­cie z wal­ki­rią. Patrząc na
nią, miało się wra­że­nie, że musiała być wła­śnie tam gdzie była i wyda­wało się nie­moż­liwe, by mogła zaj­mo­wać się czym­kol­wiek innym. Jej
twarz była spo­kojna, ale był to spo­kój zabójcy skon­cen­tro­wa­nego
cał­ko­wi­cie na wyko­na­niu zada­nia. Była duszą aktyw­no­ści na mostku niczym
dosko­nały dyry­gent pro­wa­dzący świet­nie wyszko­loną orkie­strę i osią­ga­jący
dosko­na­łość wyko­na­nia nie­osią­galną dla muzy­ków pozba­wio­nych jej
kie­row­nic­twa. Była w swoim żywiole i robiła to, do czego miała wro­dzone
pre­dys­po­zy­cje i czego ją nauczono – kie­ro­wała swym okrę­tem w walce, a okręt ten prze­wo­dził całej Gru­pie Wydzie­lo­nej.


Blady jak śmierć i zlany potem męż­czy­zna sie­dzący w fotelu kapi­tań­skim
HMS War­lock sta­no­wił jej prze­ci­wień­stwo. Przy niej był pra­wie
nie­zau­wa­żalny, try­wialny, był nikim. Cor­dwa­iner zauwa­żyła go nie­jako
odru­chowo, prze­no­sząc wzrok na obraz pomo­stu fla­go­wego. Mimo braku
doświad­cze­nia bojo­wego bez trudu oce­niła umie­jęt­no­ści i sku­pie­nie
admi­rała Sar­nowa, rów­nie skon­cen­tro­wa­nego na walce co Har­ring­ton. Widać
było, że ten czło­wiek ma auto­ry­tet, a szyb­kość podej­mo­wa­nia decy­zji
świad­czyła jed­no­znacz­nie, że cały czas śle­dził sytu­ację na bie­żąco,
uwzględ­nia­jąc wszel­kie zacho­dzące zmiany. Jed­nak nawet on został w jakiś
spo­sób przy­ćmiony przez lodo­watą, jaśniej­szą od ognia pre­cy­zję
Har­ring­ton. On był mózgiem Grupy Wydzie­lo­nej, ale ona była jej duszą –
admi­rał Cor­dwa­iner skrzy­wiła się z nie­sma­kiem: takie dra­ma­tyczne
meta­fory kłó­ciły się z jej chłod­nym, ana­li­tycz­nym podej­ściem do życia,
ale były jedy­nymi, które paso­wały do tego, co miała przed oczami.


– Skip­per, Aga­mem­non prze­stał ist­nieć! – krzyk­nął ktoś na mostku HMS
Nike i Cor­dwa­iner przy­gry­zła wargę, nie spusz­cza­jąc oczu z twa­rzy
Har­ring­ton, któ­rej prawy kącik ust zaczął lekko drgać.


– Pro­szę zbli­żyć się do Into­le­ranta i sprząc obrony anty­ra­kie­towe,
pani koman­dor.


Nie cze­ka­jąc na potwier­dze­nie, Har­ring­ton prze­nio­sła wzrok na ekran
prze­ka­zu­jący obraz z pomo­stu fla­go­wego. Tak w jej oczach, jak i w oczach
Sar­nowa widać było gorzką świa­do­mość, że Grupa Wydzie­lona pła­ciła zbyt
drogo za dywer­sję, która nie pro­wa­dziła do niczego wię­cej. Sar­now
otwo­rzył usta – admi­rał Cor­dwa­iner była pewna, że z zamia­rem wyda­nia
roz­kazu roz­pro­sze­nia okrę­tów, ale nie wydał go, bowiem zza jego ple­ców
roz­legł się okrzyk:


– Sir! Panie admi­rale!


A na holo­pro­jek­cji tak­tycz­nej roz­bły­sły nowe zie­lone punkty – dzie­sięć
dre­ad­no­ugh­tów Kró­lew­skiej Mary­narki wraz z okrę­tami osłony, które po
paru sekun­dach przy­jęły kurs prze­chwy­tu­jący i zwięk­szyły pręd­kość.
Admi­rał Sar­now przy­glą­dał się im przez moment z uśmie­chem, po czym
odwró­cił się do kamery, chcąc prze­ka­zać wia­do­mość kapi­tan Har­ring­ton… i w tym momen­cie HMS Nike szarp­nął się jak osza­lały – w jego kadłub
tra­fiły wiązki impul­so­wych gło­wic lase­ro­wych, roz­pru­wa­jąc pan­cerz i się­ga­jąc w głąb okrętu. Na mostku zawyły nowe alarmy, część ekra­nów
zga­sła, gdy prze­dział koor­dy­na­cyjny prze­stał ist­nieć, ale i tak było to
jedy­nie tło do orgii znisz­czeń, która zapa­no­wała na pomo­ście fla­go­wym.


Admi­rał Alyce Cor­dwa­iner wgnio­tło w fotel to, co zoba­czyła na ekra­nie,
gdy ściana pomo­stu zmie­niła się w roz­pa­lone odłamki pan­cerne wepchnięte
siłą eks­plo­zji do pomiesz­cze­nia. Ni­gdy nie brała udziału w walce; miała
żywą wyobraź­nię, ale oglą­da­nie rze­czy­wi­stej masa­kry, znisz­czeń i cha­osu
było czymś zupeł­nie innym od wyobra­że­nia ich sobie. Fon­tanny krwi,
tocząca się po pokła­dzie głowa, wycie ran­nych i świst ucie­ka­ją­cego z prze­działu powie­trza – wszystko to spra­wiło, że żołą­dek pod­niósł się jej
do gar­dła. A uko­ro­no­wa­niem wszyst­kiego był widok zma­sa­kro­wa­nego ciała
Sar­nowa wyrwa­nego z fotela wraz z uprzężą anty­ura­zową, leżą­cego niczym
skrwa­wiona, szma­ciana lalka na pokła­dzie.


Zmu­siła się, by ode­rwać od niego wzrok, prze­stać sły­szeć krzyki ran­nych
i skon­cen­tro­wać się na obra­zie mostka HMS Nike. Na twa­rzy Honor
Har­ring­ton widać było naj­pierw szok i żal, sekundę póź­niej zro­zu­mie­nie
tego, co się stało, i świa­do­mość, co to może ozna­czać, a w następ­nej
chwili sta­now­czość – Honor pod­jęła decy­zję. Żadne z tych uczuć nie miało
zresztą naj­mniej­szego odzwier­cie­dle­nia w jej gło­sie, gdy potwier­dzała
napły­wa­jące lawi­nowo mel­dunki o uszko­dze­niach, stra­tach i znisz­cze­niach.
Cor­dwa­iner w tym momen­cie dosko­nale zro­zu­miała jej dyle­mat i to,
dla­czego pod­jęła taką wła­śnie decy­zję. Har­ring­ton była kapi­ta­nem
fla­go­wym admi­rała Sar­nowa, a więc jego zastępcą reali­zu­ją­cym jego
roz­kazy, ale w momen­cie wyłą­cze­nia go z akcji powinna prze­ka­zać
dowo­dze­nie następ­nemu według star­szeń­stwa ofi­ce­rowi. Tak sta­no­wiły
prze­pisy. A mimo to sie­działa spo­koj­nie, gdy koń­czyły napły­wać mel­dunki
o znisz­cze­niach, i nie ode­zwała się sło­wem… Bowiem gdyby prze­stała
dowo­dzić, ozna­cza­łoby to masa­krę pozo­sta­łych okrę­tów Grupy Wydzie­lo­nej
Han­cock 001 i zaprze­pasz­cze­nie ponie­sio­nych już przez nią ofiar.


Okręty Kró­lew­skiej Mary­narki utrzy­my­wały kurs, a kadłu­bem HMS Nike
wstrzą­sały kolejne tra­fie­nia – naj­praw­do­po­dob­niej dla­tego, że był
naj­więk­szym okrę­tem w całej gru­pie. Ota­czało go morze ognia z prze­chwy­co­nych i zde­to­no­wa­nych w bez­piecz­nej odle­gło­ści rakiet oraz
znacz­nie rzad­szych, ale za to groź­niej­szych, które przedarły się przez
obronę anty­ra­kie­tową i eks­plo­do­wały w pobliżu celu, pru­jąc kadłub
krą­żow­nika linio­wego. Cięż­kie krą­żow­niki Mer­lin i Sor­ce­rer trzy­mały
się jego burt jak przy­le­pione. Ich obrony anty­ra­kie­towe two­rzyły jedną
sieć wraz z Nike i Into­le­ran­tem, znacz­nie sku­tecz­niej­szą od czte­rech
indy­wi­du­al­nych, ale nie były w sta­nie prze­chwy­cić wszyst­kich
nad­la­tu­ją­cych rakiet. I dla­tego obraz z mostka HMS Nike drgał i pod­ska­ki­wał dziko – każde drgnię­cie ozna­czało kolejne tra­fie­nie. Za to
na holo­pro­jek­cji tak­tycz­nej przed okrę­tami Grupy Wydzie­lo­nej poja­wił się
biały krzy­żyk ozna­cza­jący punkt, po prze­kro­cze­niu któ­rego wro­gie
jed­nostki nie miały prawa uciec przez dre­ad­no­ugh­tami admi­rała Dani­slava.
Dre­ad­no­ugh­tami, o któ­rych obec­no­ści nie miały poję­cia, bowiem znaj­do­wały
się one poza zasię­giem pokła­do­wych sen­so­rów.


Powoli mijały cią­gnące się w nie­skoń­czo­ność minuty, a na widowni
pano­wała cisza, gdyż wszy­scy zda­wali sobie sprawę, że w akcji, któ­rej
prze­bieg wła­śnie śle­dzą, ginęli ludzie, czę­sto towa­rzy­sze broni, a cza­sami zna­jomi. Grupa Wydzie­lona Han­cock 001 pła­ciła krwią i śmier­cią
za wcią­gnię­cie prze­ciw­nika w osta­teczną pułapkę. Z pra­wie wszyst­kich
okrę­tów ucie­kało powie­trze, a ślad torowy HMS Nike zna­czyła smuga
szcząt­ków i skry­sta­li­zo­wa­nej atmos­fery. Sku­lona w fotelu admi­rał
Cor­dwa­iner widziała zarówno żal Har­ring­ton z powodu śmierci
pod­ko­mend­nych, jak i jej zde­cy­do­wa­nie, by osią­gnąć cel, i rozu­miała to.


A potem jedna rakieta prze­le­ciała przez obronę anty­ra­kie­tową dotąd nawet
nie dra­śnię­tego War­locka i deto­no­wała w pobliżu jego burty. Dwa
pro­mie­nie lase­rowe zdo­łały dotrzeć do celu i na mostku zawyły alarmy
uszko­dze­niowe. Znisz­cze­nia nie były wiel­kie, a w porów­na­niu z uszko­dze­niami innych okrę­tów wręcz drobne, ale wystar­czyły. Cienki,
prze­ra­żony teno­rek kapi­tana lorda Younga zgrzyt­nął wszyst­kim po ner­wach,
zmu­sza­jąc do ode­rwa­nia wzroku od tego, co działo się na mostku Nike, i sku­pie­nia się na tym, co miało miej­sce na mostku HMS War­lock.


– Roz­kaz dla całej eska­dry! Roz­pro­szyć się! Powta­rzam: roz­kaz
roz­pro­sze­nia dla wszyst­kich okrę­tów eska­dry!


Alyce Cor­dwa­iner spoj­rzała na holo­pro­jek­cję tak­tyczną, z pełną
prze­ra­że­nia fascy­na­cją obser­wu­jąc, jak okręty 17. eska­dry cięż­kich
krą­żow­ni­ków wyko­nują roz­kaz, odda­la­jąc się na wszyst­kie strony od sił
głów­nych. Wszyst­kie poza HMS Mer­lin, który na­dal jak przy­le­piony
trzy­mał się burty okrętu fla­go­wego, w dal­szym ciągu despe­racko nisz­cząc
celu­jące w niego rakiety. W następ­nej sekun­dzie zapa­no­wał chaos –
sta­ran­nie opra­co­wana i sku­teczna w więk­szo­ści przy­pad­ków misterna sieć
obrony prze­ciw­ra­kie­to­wej Grupy Wydzie­lo­nej prze­stała ist­nieć i skutki
były widoczne natych­miast. Lekki krą­żow­nik Are­thusa zmie­nił się w ogni­stą kulę, a odsło­nięta nagle burta Cas­san­dry roz­ja­rzyła się od
wie­lo­krot­nych tra­fień, w efek­cie któ­rych lewo­bur­towa osłona prze­stała
ist­nieć, co ozna­czało, że następne tra­fie­nie zakoń­czy ist­nie­nie okrętu.
Przez to zamie­sza­nie prze­bił się wyraźny i zimny sopran Honor
Har­ring­ton:


– Panie Monet, natych­miast wywo­łać War­locka! Te okręty muszą wró­cić na
pozy­cje!


Admi­rał Cor­dwa­iner odru­chowo spoj­rzała na obraz mostka HMS War­lock,
widząc że ofi­cer łącz­no­ści Nike wyko­nuje wła­śnie pole­ce­nie. I z nie­ja­kim zdzi­wie­niem stwier­dziła, że Pavel Young nie reaguje. Wpa­try­wał
się w swego ofi­cera łącz­no­ści, nie chcąc czy też raczej nie mogąc
wykrztu­sić słowa, a na twa­rzy jego zastępcy poja­wił się wyraz
osłu­pie­nia.


– Roz­kazy, sir? – spy­tał chra­pli­wie.


Young z naj­wyż­szym tru­dem prze­niósł spoj­rze­nie na ekran tak­tyczny.
Blady, z wytrzesz­czo­nymi z prze­ra­że­nia oczyma wpa­try­wał się w masa­krę
spo­wo­do­waną jego dezer­cją.


– Roz­kazy, sir?! – Pra­wie krzyk­nął pierw­szy ofi­cer.


Odpo­wie­działa mu cisza. Kapi­tan lord Pavel Young zaci­snął zęby i sku­lił
się w fotelu, nie odry­wa­jąc wzroku od ekranu tak­tycz­nego i nie odzy­wa­jąc
się sło­wem.


– War­lock nie odpo­wiada, ma’am – zamel­do­wał z osłu­pie­niem ofi­cer
łącz­no­ściowy HMS Nike.


Krą­żow­ni­kiem linio­wym wstrzą­snęło kolejne tra­fie­nie.


Har­ring­ton odwró­ciła się w stronę łącz­no­ściowca i męż­czy­zna pra­wie się
cof­nął, widząc wyraz jej twa­rzy. Malo­wało się na niej zasko­cze­nie i wście­kłość, ale i coś wię­cej: żądza mordu i nie­na­wiść.


– Natych­miast bez­po­śred­nie połą­cze­nie z kapi­ta­nem Youn­giem! – zażą­dała
lodo­wa­tym tonem.


– Aye, aye, ma’am.


Ofi­cer wci­snął kom­bi­na­cję kla­wi­szy i ekran łącz­no­ści wypeł­niła blada i mokra od potu twarz Younga o oczach zaszczu­tego zwie­rzę­cia.


– Natych­miast wró­cić do szyku, kapi­ta­nie Young! – roz­ka­zała Honor.


Young spoj­rzał na nią, poru­szył ustami i nie wydał żad­nego dźwięku.


– Young, do cho­lery, masz natych­miast wra­cać do szyku! – ryk­nęła, tra­cąc
pano­wa­nie nad sobą.


Ekran ściem­niał i zamarł – Young prze­rwał połą­cze­nie.


Przez jedną pełną sekundę na mostku HMS Nike pano­wała abso­lutna cisza.
Nikt nie mógł uwie­rzyć, że to, co widzieli, stało się naprawdę. Ciszę
prze­rwała kolejna seria tra­fień – roz­le­gły się alarmy uszko­dze­niowe i mel­dunki ekip awa­ryj­nych, a okrę­tem wstrzą­snęła seria eks­plo­zji.
Har­ring­ton ode­rwała wzrok od pustego ekranu, spoj­rzała na ofi­cera
łącz­no­ścio­wego i pole­ciła już w miarę spo­koj­nym gło­sem:


– Roz­kaz do wszyst­kich cięż­kich krą­żow­ni­ków, panie Monet! Natych­miast
wra­cać do szyku! Powta­rzam: wszyst­kie cięż­kie krą­żow­niki mają
natych­miast wró­cić na poprzed­nie pozy­cje!


Na holo­pro­jek­cji tak­tycz­nej widać było, że cztery z pię­ciu odla­tu­ją­cych
okrę­tów zawró­ciły i zajęły poprzed­nie pozy­cje w szyku, sprzę­ga­jąc się
natych­miast z sie­cią obrony anty­ra­kie­to­wej. Nato­miast HMS War­lock
na­dal ucie­kał, mimo że jego pierw­szy ofi­cer, łamiąc wszel­kie tra­dy­cje,
sklął Younga od ostat­nich. To wyrwało tego ostat­niego ze stu­poru –
odpo­wie­dział tym samym, nie kry­jąc paniki w gło­sie, a nim skoń­czył,
holo­pro­jek­cja zga­sła, zapa­liły się nato­miast świa­tła na sali.


– Uwa­żam, że poka­za­łam pań­stwu naj­istot­niej­szą część mate­riału
dowo­do­wego – w abso­lut­nej, ogłu­pia­łej ciszy roz­legł się głos kapi­tan
Ortiz, która dodała, widząc unie­sioną dłoń: – Słu­cham, koman­do­rze Owens?


– Czy War­lock wró­cił póź­niej do szyku, ma’am?


– Nie – odparła, sta­ran­nie neu­tral­nym tonem, co zupeł­nie jed­no­znacz­nie
wyra­żało jej opi­nię o Youngu.


Owens usiadł z lodo­wa­tym bły­skiem w oczach.


Ciszę, która zapa­dła, prze­rwało dopiero chrząk­nię­cie admi­rał Cor­dwa­iner,
która ode­zwała się, patrząc wymow­nie na sir Luciena Cor­teza:


– Nie sądzę, sir, by ist­niały jakie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści co do tego, iż
kapi­tan Har­ring­ton prze­kro­czyła swe upraw­nie­nia, nie prze­ka­zu­jąc
dowódz­twa wła­ści­wemu ofi­ce­rowi. Nie jest to jed­nakże żadne wytłu­ma­cze­nie
dla postę­po­wa­nia kapi­tana lorda Younga. Jego zacho­wa­nia zresztą nic nie
tłu­ma­czy, dla­tego też w pełni, bez żad­nych zastrze­żeń popie­ram
reko­men­da­cje sądu ofi­cer­skiego i zga­dzam się z opi­nią admi­rała Parksa.


– Ja rów­nież zga­dzam się w zupeł­no­ści. – Ton Cor­teza był ponury, ale
zde­cy­do­wany. – Jeśli zaś cho­dzi o postę­po­wa­nie kapi­tan Har­ring­ton, to
pochwa­lili je: admi­rał Sar­now, admi­rał Parks, Pierw­szy Lord Prze­strzeni,
baro­nowa Morn­creek, a także Jej Kró­lew­ska Mość. Nie sądzę więc, abyś
musiała się tym mar­twić, Alyce.


– To dobrze – powie­działa cicho i ode­tchnęła z ulgą. – Mam roz­po­cząć
ofi­cjalną selek­cję składu sędziow­skiego?


– Tak. Ale naj­pierw pozwól, że wszyst­kim o czymś przy­po­mnę. – Cor­tez
wstał i zwró­cił się do w więk­szo­ści bla­dych jesz­cze obec­nych. – Chcę
przy­po­mnieć, że to, co wła­śnie usły­sze­li­ście i obej­rze­li­ście, to
mate­riały poufne. Lady Har­ring­ton i lord Young nie wró­cili jesz­cze do
sys­temu Man­ti­core. Nic z tego, co sły­sze­li­ście czy prze­czy­ta­li­ście w związku z tym śledz­twem, nie może prze­do­stać się do publicz­nej
wia­do­mo­ści aż do chwili ofi­cjal­nego ogło­sze­nia przez Admi­ra­li­cję składu
sądu. Czy to jasne?


Odpo­wie­działy mu przy­ta­ku­jące gesty. Sir Lucien poki­wał głową, odwró­cił
się i powoli wyszedł z sali pogrą­żo­nej na­dal w głę­bo­kiej ciszy.
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Stojący w rogu wysoki zegar o prze­szklo­nym fron­cie tykał cicho. Mia­rowe
ruchy waha­dła odmie­rzały czas w sta­ro­modny, mecha­niczny spo­sób, czemu
lord Wil­liam Ale­xan­der, mini­ster finan­sów i wice­pre­mier rządu Jej
Kró­lew­skiej Mości, przy­glą­dał się jak zahip­no­ty­zo­wany. Na biurku, obok
jego łok­cia nowo­cze­sny chro­no­metr wyświe­tlał znacz­nie dokład­niej
mie­rzony czas, ale nie przy­cią­gał jego uwagi. Tar­cza zegara podzie­lona
była na dwa­na­ście stan­dar­do­wych godzin ziem­skich – a doba pla­nety
Man­ti­core liczyła dwa­dzie­ścia trzy godziny – co tym moc­niej pod­kre­ślało,
że wła­ści­ciel gabi­netu lubił ota­czać się anty­kami. To oczy­wi­ste, że mógł
sobie na to pozwo­lić, ale skąd ta fascy­na­cja – tego Ale­xan­der nie mógł
zro­zu­mieć, choć dobrze znał gospo­da­rza. Jedyne logiczne wytłu­ma­cze­nie
było takie, że sie­dzący za biur­kiem Allen Sum­me­rvale, książę Cro­marty i pre­mier Gwiezd­nego Kró­le­stwa Man­ti­core, pod­świa­do­mie tęsk­nił za daw­nymi,
mniej skom­pli­ko­wa­nymi cza­sami.


Był szczu­płym męż­czy­zną o siwych – pomimo pro­longu – wło­sach. Ową
siwi­znę i głę­bo­kie zmarszczki zawdzię­czał jed­nak nie wie­kowi, lecz
przy­tła­cza­ją­cej odpo­wie­dzial­no­ści zwią­za­nej z pia­sto­wa­nym sta­no­wi­skiem.
I nikt, kto miał choćby ogólne poję­cie o tym, jak naprawdę wyglą­dała ta
odpo­wie­dzial­ność, nie dzi­wił się jego tęsk­no­tom za mniej skom­pli­ko­wa­nym
i bar­dziej uczci­wym świa­tem.


Myśl ta podzia­łała na Ale­xan­dra wysoce otrzeź­wia­jąco, bowiem jeśli
Cro­marty’emu przy­tra­fi­łoby się cokol­wiek, wszyst­kie obo­wiązki spa­dłyby
na jego wła­sne barki, a nie był w sta­nie wyobra­zić sobie cze­goś bar­dziej
prze­ra­ża­ją­cego. Nie do końca wie­dział rów­nież, co go skło­niło do
przy­ję­cia sta­no­wi­ska gro­żą­cego takim kosz­ma­rem. Nie doty­czyło to zresztą
tylko jego – nie mógł też pojąć, co kazało gospo­da­rzowi dźwi­gać przez
ponad pięt­na­ście lat cię­żar tak wyczer­pu­ją­cej i nie­wdzięcz­nej funk­cji.


– Podał jaki­kol­wiek powód? – spy­tał w końcu, prze­ry­wa­jąc ciszę, która
zaczy­nała dzia­łać mu na nerwy.


– Nie – odparł Cro­marty głę­bo­kim bary­to­nem sta­no­wią­cym jego potężną
poli­tyczną broń, w któ­rym jed­nakże w tej chwili sły­chać było obawę. –
Nie podał, ale kiedy prze­wod­ni­czący Zjed­no­cze­nia Kon­ser­wa­tyw­nego prosi o ofi­cjalne spo­tka­nie, zamiast skon­tak­to­wać się zwy­kłymi kana­łami, wiem,
że cho­dzi mu o coś, co na pewno mi się nie spodoba.


Ale­xan­der poki­wał głową, w pełni zga­dza­jąc się z tą opi­nią. Michael
Janvier, baron High Ridge, znaj­do­wał się na początku listy naj­bar­dziej
przez nich obu nie lubia­nych osob­ni­ków. Był zatwar­dzia­łym, ego­istycz­nym
bigo­tem o nie­zwy­kle wąskich hory­zon­tach i nie­za­chwia­nym prze­ko­na­niu o swej wyż­szo­ści z racji uro­dze­nia. To, że tak Cro­marty, jak i Ale­xan­der
prze­wyż­szali go w tej ostat­niej kwe­stii, iry­to­wało go, ale poza tym nie
miało żad­nego zna­cze­nia – była to nie­przy­jem­ność, o któ­rej nie musiał
pamię­tać i którą nie musiał się przej­mo­wać.


Sprawa uro­dze­nia wypły­wała u Ale­xan­dra rzadko, naj­czę­ściej wtedy, gdy
miał dość poli­tyki lub innych dobrze uro­dzo­nych, co się zresztą z reguły
ze sobą wią­zało. Żało­wał wów­czas, że nie przy­szedł na świat w mniej
zna­czą­cej rodzi­nie, któ­rej przed­sta­wi­ciele nie trak­to­wa­liby służby
publicz­nej jako swego obo­wiązku wobec pań­stwa. Ot, choćby taki High
Ridge: dla niego sta­no­wi­sko i wpływy poli­tyczne były jedy­nie środ­kiem do
zdo­by­cia wła­dzy i pre­stiżu, któ­rych bro­nił z upo­rem i pomy­sło­wo­ścią
god­nymi lep­szej sprawy. Cała reszta była otoczką lub narzę­dziami
słu­żą­cymi do osią­gnię­cia tych celów. Dla­tego też jego par­tia nie miała
ani jed­nego przed­sta­wi­ciela w Izbie Gmin i sta­no­wiła praw­dziwą kolek­cję
kse­no­fo­bicz­nych izo­la­cjo­ni­stów. Jej człon­ko­wie byli bowiem świę­cie
prze­ko­nani, że wszystko, co mogło wywo­łać napię­cia, nie mówiąc już o zmia­nie układu sił poli­tycz­nych, było tylko i wyłącz­nie zagro­że­niem
(stwo­rzo­nym spe­cjal­nie i z pre­me­dy­ta­cją dla ich szla­chet­nych osób).


W ostat­niej chwili ugryzł się w język, przy­po­mi­na­jąc sobie, że gospo­darz
nie lubi prze­kleństw, i zapadł głę­biej w fotel. Gdyby tylko rząd nie
potrze­bo­wał tej bandy reak­cyj­nych para­no­ików, z przy­jem­no­ścią doko­pałby
im oso­bi­ście, nie­ko­niecz­nie w prze­no­śni. Jed­nakże ich wła­sna Par­tia
Cen­try­styczna, choć w Izbie Gmin posia­dała więk­szość (sześć­dzie­siąt
gło­sów ponad połowę), by uzy­skać więk­szość w Izbie Lor­dów, musiała wejść
w koali­cję z Loja­li­stami i Zjed­no­cze­niem Kon­ser­wa­tyw­nym (tak ofi­cjal­nie
nazy­wała się par­tia kon­ser­wa­tywna). Bez tej ostat­niej o więk­szo­ści nie
mogli nawet marzyć i dla­tego ten ego­istyczny, nadęty bubek był tak
ważny.


Zwłasz­cza teraz.


Inter­kom na biurku zadźwię­czał melo­dyj­nie.


– Tak, God­frey? – Cro­marty pochy­lił się i uak­tyw­nił połą­cze­nie.


– Przy­szedł baron High Ridge, panie pre­mie­rze.


– Niech wej­dzie. Cze­kamy na niego. – Cro­marty wci­snął kla­wisz i skrzy­wił
się. – Cze­kamy od dwu­dzie­stu minut. Dla­czego on, do cho­lery, ni­gdy nie
może być punk­tu­alny?!


– Ponie­waż, jak obaj wiemy, chce mieć pew­ność, że rozu­miemy, jak jest
ważny – odparł ponuro Ale­xan­der.


Pre­mier prych­nął i wstał, przy­bie­ra­jąc powi­tal­nie uśmiech­nięty wyraz
twa­rzy, a Ale­xan­der poszedł w jego ślady, nim sekre­tarz wpro­wa­dził
gościa.


Baron igno­ro­wał go cał­ko­wi­cie – w końcu służba była natu­ral­nym ele­men­tem
oto­cze­nia, kła­nia­ją­cym się i wypeł­nia­ją­cym pole­ce­nia. Wysoki i chudy,
spra­wiał wra­że­nie zagło­dzo­nego, zwłasz­cza gdy spoj­rzało się na jego
szyję nie­odmien­nie przy­wo­dzącą na myśl słomkę. W ogóle zresztą
Ale­xan­drowi czło­wiek ten koja­rzył się z pają­kiem albo sępem o lodo­wa­tych
świń­skich oczach. Obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, byłby ide­alny do roli
pod­ręcz­ni­ko­wego skre­ty­nia­łego ary­sto­kraty w każ­dej ope­rze mydla­nej.
Pro­du­cent ambit­niej­szego dzieła fil­mo­wego odrzu­ciłby go jako zbyt
nachalne uoso­bie­nie ste­reo­typu.


– Witam, baro­nie. – Cro­marty podał gościowi dłoń na powi­ta­nie.


– Dobry wie­czór, mości książę. – High Ridge od nie­chce­nia uści­snął
gospo­da­rzowi pra­wicę, co było typową dla niego, iry­tu­jącą manierą, i zasiadł w fotelu, opie­ra­jąc się wygod­nie i zakła­da­jąc nogę na nogę w spo­sób nie­dwu­znacz­nie wska­zu­jący, że wła­śnie wziął go w posia­da­nie.


– Mogę spy­tać, co pana spro­wa­dza? – spy­tał uprzej­mie Cro­marty, także
sia­da­jąc.


High Ridge zmarsz­czył brwi i oznaj­mił z namasz­cze­niem:


– Dwie sprawy. Pierw­sza to raczej, hm, nie­po­ko­jąca infor­ma­cja, która do
mnie dotarła.


I urwał; uniósł brwi i nie pró­bo­wał nawet ukryć satys­fak­cji z powodu
poczu­cia wła­snej waż­no­ści. Widać było, że czeka na pyta­nie o co mu
cho­dzi, co było iry­tu­ją­cym dro­bia­zgiem. Ponie­waż Cro­marty nie miał
zamiaru cze­kać do nocy, zadał je, na­dal zacho­wu­jąc pełną uprzej­mość:


– Jakaż to infor­ma­cja?


– Poin­for­mo­wano mnie mia­no­wi­cie, że Admi­ra­li­cja roz­waża posta­wie­nie
lorda Younga przed sądem wojen­nym pod raczej, hm, poważ­nymi zarzu­tami… –
High Ridge uśmiech­nął się z wyż­szo­ścią. – Wiem natu­ral­nie, że plotka ta
nie może być praw­dziwa, ale pomy­śla­łem sobie, że naj­roz­sąd­niej będzie
usły­szeć zaprze­cze­nie bez­po­śred­nio z pań­skich ust, panie pre­mie­rze.


Przez wiele lat dzia­łal­no­ści poli­tycz­nej Cro­marty nauczył się pano­wać
nad twa­rzą – wyra­żała zwy­kle to, co chciał by wyra­żała, lecz teraz na
sekundę stra­cił nad nią kon­trolę – gdy spoj­rzał na Ale­xan­dra, miał usta
zaci­śnięte w cienką linię i żądzę mordu w oczach. Nawet nie silił się na
masko­wa­nie wście­kło­ści.


– Mogę zapy­tać, milor­dzie, gdzie pan to usły­szał? – spy­tał podej­rza­nie
spo­koj­nie.


– Oba­wiam się, że nie mogę odpo­wie­dzieć na to pyta­nie, mości książę.
Jako par Kró­le­stwa muszę strzec swych źró­deł infor­ma­cji i sza­no­wać chęć
zacho­wa­nia ano­ni­mo­wo­ści przez osoby, które dostar­czają mi danych
nie­zbęd­nych do wypeł­nia­nia obo­wiąz­ków wzglę­dem Korony.


– Zakła­da­jąc, że roz­wa­żane jest posta­wie­nie lorda Younga przed sądem
wojen­nym, jest to infor­ma­cja zastrze­żona pra­wem dla Admi­ra­li­cji, Korony
i mojego urzędu aż do momentu poda­nia jej do publicz­nej wia­do­mo­ści –
poin­for­mo­wał go dziw­nie łagod­nie Cro­marty. – Ogra­ni­cze­nie to stwo­rzono
po to, by chro­nić dobre imię tych, prze­ciw któ­rym ma się toczyć takowe
postę­po­wa­nie. Jeśli ta infor­ma­cja okaże się zgodna z prawdą, będzie to
ozna­czać, że osob­nik, który ją panu prze­ka­zał, zła­mał nie tylko ustawę o obro­nie Kró­le­stwa i ustawę o tajem­nicy pań­stwo­wej, ale także prawo
wojenne, że nie wspo­mnę o przy­się­dze skła­da­nej Koro­nie, bo
naj­praw­do­po­dob­niej jest to woj­skowy. Dla­tego nale­gam na poda­nie nazwi­ska
pań­skiego infor­ma­tora.


– Z całym sza­cun­kiem, ale na­dal odma­wiam, mości książę, z tych samych
powo­dów – odparł baron pogar­dli­wie, wykrzy­wia­jąc usta na samą myśl, że
coś tak try­wial­nego jak prawo ma doty­czyć jego osoby.


Zapa­dła pełna napię­cia cisza, z któ­rej wymowy jedy­nie High Ridge nie
zda­wał sobie sprawy.


Allen Sum­me­rvale mógł tole­ro­wać wiele rze­czy w imię dobra pań­stwa i zgody poli­tycz­nej, ale łama­nie tak waż­nych ustaw nie mie­ściło się w tych
gra­ni­cach. Zwłasz­cza w cza­sie wojny. Była to zdrada, a High Ridge
odma­wia­jąc poda­nia nazwi­ska infor­ma­tora, sta­wał się jej współ­winny
zgod­nie z pra­wem Gwiezd­nego Kró­le­stwa. Cro­marty zaci­snął zęby i z wymow­nym bły­skiem w oczach wcią­gnął głę­boko powie­trze – ozna­czało to, że
nie podej­mie natych­mia­sto­wych dzia­łań, ale nie zapo­mni o tym, co się
wła­śnie stało. A książę Cro­marty, choć nale­żał do nie­ry­chli­wych, był
rów­nież pamię­tliwy.


– Cóż, tym razem nie będę dalej nale­gał – oświad­czył, nie kry­jąc
wro­go­ści i pogardy, co po roz­mówcy spły­nęło jak woda po kaczce: jego
aro­gan­cja i zadu­fa­nie momen­tami wręcz odbie­rały mowę.


– Dzię­kuję, że pan to doce­nia, książę – uśmiech­nął się High Ridge. –
Jed­nakże na­dal cze­kam, by zaprze­czył pan pogło­sce, o któ­rej mowa.


Ale­xan­der zaci­snął w pięść dłoń, któ­rej tam­ten nie widział, z tru­dem
panu­jąc nad sobą – bez­czel­ność sta­rego hipo­kryty prze­kro­czyła gra­nice
jego wytrzy­ma­ło­ści. Pre­mier nato­miast spoj­rzał na gościa lodo­wa­tym
wzro­kiem. Po kilku dłu­gich sekun­dach ciszy poin­for­mo­wał go chłodno i spo­koj­nie:


– Nie mogę zaprze­czyć ani nie mogę potwier­dzić. Tak się bowiem składa,
że prawo doty­czy nawet mojej osoby.


– Doprawdy? – zdzi­wił się High Ridge, pocią­ga­jąc się za ucho. – Pozwolę
więc sobie uznać, że gdyby w pogło­sce tej nie było prawdy, zaprze­czyłby
pan. Co ozna­cza z kolei, iż Admi­ra­li­cja zamie­rza oskar­żyć lorda Younga.
A w takim przy­padku pra­gnę ofi­cjal­nie, ostro prze­ciwko temu
zapro­te­sto­wać i to nie tylko we wła­snym imie­niu, ale w imie­niu całego
Zjed­no­cze­nia Kon­ser­wa­tyw­nego.


Ale­xan­der zesztyw­niał. Ojcem Younga był Dimi­tri Young, dzie­siąty earl
North Hol­low i szara emi­nen­cja repre­zen­ta­cji Zjed­no­cze­nia
Kon­ser­wa­tyw­nego w Izbie Lor­dów. Wszy­scy wie­dzieli, że to on rzą­dził całą
par­tią, tyle że wolał ofi­cjal­nie pozo­sta­wać w cie­niu. Dzięki tecz­kom,
któ­rych, jak wieść gminna nio­sła, zgro­ma­dził impo­nu­jącą kolek­cję, był
nie­zwy­kle wpły­wową osobą, żeru­jącą na stra­chu ludzi przed skan­da­lem lub
karą. A jako uro­dzony intry­gant sta­no­wił groź­nego prze­ciw­nika nie tylko
dla człon­ków wła­snej par­tii.


– Można wie­dzieć, na jakiej pod­sta­wie? – Cro­marty na­dal pró­bo­wał być
uprzejmy.


– Natu­ral­nie, panie pre­mie­rze. Zakła­da­jąc, że moje infor­ma­cje są
praw­dziwe, a pań­ska odmowa zaprze­cze­nia im jedy­nie mnie w tym utwier­dza,
jest to kolejny krok w niczym nie­uza­sad­nio­nej kam­pa­nii szka­lo­wa­nia i prze­śla­do­wa­nia lorda Younga przez Admi­ra­li­cję. Już upo­rczywe wysiłki, by
zro­bić z niego kozła ofiar­nego odpo­wie­dzial­nego za tra­giczne wyda­rze­nia,
które miały miej­sce na pla­cówce Basi­lisk, były afron­tem i obe­lgą. Zniósł
je z podziwu god­nym opa­no­wa­niem, ale ta sytu­acja jest znacz­nie
poważ­niej­sza. Nikt, kto darzy prawo choćby ele­men­tar­nym sza­cun­kiem, nie
może pozwo­lić na takie mani­pu­la­cje.


Sły­sząc ten świę­tosz­ko­waty ton i pełne hipo­kry­zji słowa, Ale­xan­der
poczuł, jak ogar­nia go żądza mordu, ale ostrze­gaw­cze chrząk­nię­cie
Cro­marty’ego osa­dziło go na miej­scu.


– Po pierw­sze, cał­ko­wi­cie nie zga­dzam się z taką cha­rak­te­ry­styką
sto­sunku Admi­ra­li­cji do lorda Younga – oznaj­mił lodo­wato książę. – Po
dru­gie, nawet gdy­bym tak nie uwa­żał, nie mam praw­nych pod­staw i sto­sow­nych kom­pe­ten­cji, by mie­szać się w sprawy pozo­sta­jące w gestii
pro­ku­ra­tury woj­sko­wej. Zwłasz­cza zaś w kwe­stię teo­re­tycz­nego posta­wie­nia
kogoś przed sądem wojen­nym, czego jak dotąd nawet ofi­cjal­nie nie
zasu­ge­ro­wano!


– Wasza ksią­żęca mość raczy pamię­tać, że jest pre­mie­rem rządu Gwiezd­nego
Kró­le­stwa Man­ti­core – przy­po­mniał mu High Ridge z pobłaż­li­wym uśmie­chem.
– Pan może nie mieć sto­sow­nych kom­pe­ten­cji, ale Jej Wyso­kość na pewno je
ma, a pan jest wszakże pierw­szym mini­strem rządu Jej Kró­lew­skiej Mości.
I jako takiemu szcze­rze panu radzę, by pod­po­wie­dział pan Jej Wyso­ko­ści,
że lepiej byłoby zanie­chać tej sprawy.


– Nie mogę i nie zro­bię niczego podob­nego – oznaj­mił rze­czowo Cro­marty.
– Może pan pró­bo­wać oso­bi­ście.


Ku jego zasko­cze­niu High Ridge jedy­nie poki­wał głową z dziw­nie
try­um­fu­jącą miną, jakby tego wła­śnie się spo­dzie­wał. Nie widać było po
nim ani zanie­po­ko­je­nia, ani nawet zło­ści.


– Rozu­miem… cóż, skoro pan odma­wia, to pan odma­wia. – Baron wzru­szył
ramio­nami i uśmiech­nął się paskud­nie. – Skoro tak, to sądzę, że pora na
wyja­wie­nie dru­giego powodu, dla któ­rego chcia­łem się z panem oso­bi­ście
zoba­czyć.


– A jest nim?


– Zjed­no­cze­nie Kon­ser­wa­tywne prze­stu­dio­wało dokład­nie pro­po­zy­cję rządu
doty­czącą wypo­wie­dze­nia wojny Ludo­wej Repu­blice Haven – zaczął High
Ridge z try­um­fem w gło­sie. Mimo tylu lat prak­tyki poli­tycz­nej Ale­xan­der
dał się zasko­czyć – dopiero teraz zro­zu­miał inten­cje roz­mówcy. –
Natu­ral­nie atak jed­no­stek Ludo­wej Mary­narki na nasze tereny i okręty
napawa nas tro­ską i nie ukry­wamy, że sytu­acja jest poważna, ale bio­rąc
pod uwagę ostat­nie wyda­rze­nia mające miej­sce w Ludo­wej Repu­blice,
uwa­żamy, że wska­zana jest bar­dziej… prze­my­ślana reak­cja z naszej strony.
Dosko­nale rozu­miem pra­gnie­nie Admi­ra­li­cji jak naj­szyb­szego i zde­cy­do­wa­nego dzia­ła­nia wszyst­kimi moż­li­wymi siłami. Być może z czy­sto
woj­sko­wego punktu widze­nia jest to roz­sądne dąże­nie. Jed­nakże
Admi­ra­li­cja czę­sto cierpi na krót­ko­wzrocz­ność, bowiem nie spo­gląda na
sytu­ację w szer­szym niż mili­tarny aspek­cie. Pro­blemy poli­tyczne o takiej
skali czę­sto roz­wią­zują się same i nie ma koniecz­no­ści podej­mo­wa­nia
dra­stycz­nych dzia­łań. Z punktu widze­nia Zjed­no­cze­nia nie­uza­sad­niona
wro­gość Admi­ra­li­cji wobec lorda Younga jest dodat­ko­wym sygna­łem
wska­zu­ją­cym na nazwijmy to… omyl­ność ocen sta­wia­nych w tejże…


– Zechce pan przejść do rze­czy! – wark­nął Cro­marty, prze­sta­jąc w końcu
silić się na uprzej­mość.


– Oczy­wi­ście, skoro pan sobie tego życzy, książę… Baron wzru­szył
ramio­nami. – Jestem zmu­szony poin­for­mo­wać pana, że jeśli rząd w tym
momen­cie będzie dążył do wypo­wie­dze­nia wojny Ludo­wej Repu­blice Haven i pod­ję­cia nie­ogra­ni­czo­nych dzia­łań wojen­nych, Zjed­no­cze­nie Kon­ser­wa­tywne,
sto­jąc na pryn­cy­pial­nym sta­no­wi­sku, nie będzie miało innego wyj­ścia, jak
przejść do opo­zy­cji.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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